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Spisz i Orawa dla Polski.
Sp iwa Spiska i C r iw y jest dla nas —  nie­

s te ty  dla nas —  kw e3tyą ostatnich dopiero lat, 
ale co wiecej, ostatnich dopiero tygodni nawet. Bo 
to  czasy t'ik świeże, kiedy grom na]; zdu czeskiego 
uderzył w  pierś i wstrząsnął podwalinami całej 
Polski, dając świadectwo tej Oolusnej i wieczne] 
pravdzie, Ze w  nas czyn trzeb i bndzić gromami.

Dotychczas mało wiedziano o tem, t  > istnieje 
z ibór czw arty obejmujący przecie z górą 1 5 0  t y ­
sięcy lndn polskiego, y lk o  wierchami T atr i obo 
jętnoscią odrąbanego od macierzy, zajnurący jednak 
nlo strzęp, aie na .piękniejszą połeć naszych gór. 
Tak je s t  — mó n i  się o kordonie rzaconym mięazy 
n ; ni, a nimi, o zbytaiem przeczulenia władz w ę­
gierskich piętrzących nadzwyczajne trndności z po­
woda nrojonej agitacyi panslawistyczuej —  to  
prawda, Zand m  stał na s tn ż y ,  aie i obojętność 
nniza stałe... A  przecie tam tęsknono z- polską 
ziemią i chow ino ojczystą mowę ’ ftko sknrb, trk  
jak Gnełmszczyznn chowała religię w  se rc  cii, o czem 
łatwo przekona się ton, kto zajrzy i trochę pogrze­
bie w  tych dnszacii i przemówi po polska Gezie 
niegdzie potknie się o wyspę jnZ całkowicie sło­
wacką, e tylko o w yspę i to .jedynie dzięki ogro 
mnie zapobiegliwemu ruchowi, popnrtemn przez 
Czechów i dzi.vnej n_ozej knrtnazyi wobec obcych 
nroszczeń.

Stosunki spisko-orawskie przedstawiały się przez 
dłngi czrs w  bardzo przykrem oświetleniu. Nasz 
tam tejszy Ind Zył pod pręgicZem w pływ ów  czesko-

IplM I O Tai Ila Polaki: Typy gdnll ze

słowackich nie nznawająoych za Tatran u-rodo­
wości polskiej —  mimo, że urzędowe konskrypeye

jeszcze w  X ' rII wieku znały się lepiej ni etno- 
g r r L  —  prowadzących system atyczną zaborcza po­
litykę. b i l i y  wpływ w yw iera li ta  Słowacy, którzy  
jeunak z trudnością wmawiali w  nassych górali, 
ze nie są Polakami, ale „Slow iok:“, Tjsiłowada ich 
ułatwiał brak szkoły i kościoła polskiego, zmrsza- 
jący Ind do mowy, a nawet pacierza słowackiego, 
tak, Ze wkrótce polski, cjcowie wzięli ze sobą do 
grobu. I zd w  io  się, Ze Zycie ta  płynie spokojnie, 
dalej ot z dn-a na d-ień, jak tc słońce co w staje  
z Zi gór, rozbija się w  tysiącach kryształów  
c snicZne skrzy ska, albo rozperiiu w  tęczę na spie- 
iinnym  strumyku. A ie  to nie była m artwota... Po­
słuchajmy tych siow tw ardych z daszy-seica pły-

I f l l i  I Orawa i l a  P a l ik i : Sławno z**nhi orawskie

Iplai I Orawa ila  Polski: Wnątr:" chaty góral-iij na Orawie.

v~-3Ł_
k

Bplai I brawa l i r  PdllM Pięsność wiejska ie Spisze
t

rących, kf óre w itały agitacyjną książeczkę „Co my 
za jedni a przekonnmy się, że krew  k rą ż yć  
mocno i to krów  eolska.

Przeciw  wspomnianej książeczce Słowacy rcz  
rzucili po w s:f ch s wo ą o ten d ircy i panslawiotycznej, 
gdy równocześnie jeden z proboszczów orawskich  
nZy> prasy w ęgijrskio j calem skruszenia podstaw  
polskiego rucha. Ożywiona ngitacya niei iele jednak 
pomagała, nasz zatatrz ński gorał znehnwał mbwę 
i poczucie przynależne ści do P ck k i mimo częste 
brakn jeszcze uświadomienia narodowego, jakfeol- 

riok pracr. t  tym iie ia n ira  właśnie przez siłę pól*
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skiegc słowa ma tam podkłrd nadzwyczaj pouatry, 
na co wskaznje owocny truu p erwsz 3go misyona- 
rza ducha polskiego ks Czechowicza. Zresztą dużo 
tu  roni poczucie zwartości etnicznej z Podhalem  
jaskrawo wnada^co) w  oczy i strojfetó i obyczajami, 
nie mówiąc jui. o mewie. K iedyś „Narodni l is t ;  “

Uroc«7sto4ć imi.-nin Naczelnika Pańnt Jdzel'- Piłindaki igo 
w N'wym Ta'gn.

I  Ś ytli P tlb a li: Przemówienie pułkownik- Orlicy n . Galicowej Grapie koto Poronina 
w roezrleą powit tn Chochoto. " iii igo.

B flai I Orawa ila  Pniaki: Tlpy łiejrkie z 0 > y .

oburzały sią, że „Słowaków należących naukowo 
i urzędowo do nnia czeskiego" grabi sią na rzecz 
PoL ki. inamy, aż i-idtc debrze hum orystyczny 
aneksyonizm czeski, ale niewolno nam z szerokim  
gestem traktow ać w ypadków ; musi sią podneść  
z Wj godnego kącika osobistych w ym rgrń  do g ra ­
nitowej pracy, nie zapominając o trm , że jak Ka 
szebi uratowali rem  azme-t nadbrzczia morekiego

1  |ap| palak la  v a  Winnica* • Dsfilida patka im. Dąbrowskiego przed szefem misyi wojskowej ks Ł. Radziwiłłem
w 5 - ata tfarc pod Ns>p .tern.

od k-zyżuckiej chciwości, “̂ k Spisz i Orawa ura­
tow ały nam nuszą odtyciącletnią, „niewątpliwie" na 
szą Ssw a caryą

Uroczystości Kościuszkowskie 
w krmju.

Bocznica przysięgi Tadeusza Kościuszki, p ierw ­
sza w  wolne', Polsca uczczona została uroczyście 
przez cały kraj. Z b wszystkich stron nadchodzą 
wiadomości o wielkich w am bst. cyach.

W jpania e uczuło rocznicą miasto Nowy Sącz. 
Nied-ielnym rankiem w  dniu 23 marca przeciąga­
jąca a l i r ^ i  miasta muzyka 1. pułku strzelców  pod­
halańskich, odegraniem pobudk' przypomniała miesz­
kańcem rocznicę przysięgi. Okuto gedz. 9  przed

południem ogromny plac ćwiczeń w  koszarach strzel 
ców podhalańskich zapełnił się załogą, przedstawi­
cielstwem władz i urzędów, instytncyi i stow arzy­
szeń, młodzieżą szkolną i liczną publicznością, wśród  
której kraśniały włościańskie stro je. P rzy  pieknio 
ozdobionym ołtarzu w  biel, amarant i zieln i, Mszę 
pclo” ą odprawił kapelan I. pnłkn strzelców oodha- 
lańskich, ksiądz Miodoński. Pcdczr.s ew  ingeli’ żoł­
nierskim zwyczijbm  korpns oficerski do połowy 
dobył szabel z poebe . , żołnierze stanęli na „bacz­
ność", a baon honorowy sprezentował broń i dał 
trzykrotną salwę, orkiestra odegrała hymn „Jeszcze 
P o^ka*. Kazanie okoliczrościowe w ygłosił k:i. Dr. 
Cierniak

Po Mszy św. ruszono pochodem głównemi uli­
cami miasta pod „Zamek". Przodom kroczyła mu­
zyka strzelców podhalańskich, baon honorowy

y
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Salwa honorowa oddziałów warszawskich. U t i iy i*  iśal Iiśslsask  waklo w kra|i: Defilada ..logi waraz iwskiej.

w  pełnera uzbrojeniu pod komendy kapiti na J&kn- cach kwesta pań na rzecz żołnierzy z 18 6 3  rokn kompania studencka 5  go pułku piechoty. B yli w  niej
biczki W yróżniały się w  pochodzie konna bcnderya i żołnierz; legionistów, inwalidów, yydowy i sie- przeważnie uczniowie obu rim nazyów rzeszowskich
biegonickuh włościan w  malowniczych stroiach i ko ro ty  z ostatniej wojny. z trzech klas najwyższych. Chociaż ani wiekiem ani
biety wiejskie, tworzące oddzielną grupę. Z pod Bardzo uroczyście obchodziła rocznicę Kościuszki przygotowaniem wojskowem nie nadawali się do
prastarych murów zamku Jagiellonów, położonego W arszaw a. W  manifestacysch brał ndział zarówno taki' j walki, uderzyli w  listopadzie na Ukraińców
he i w ysoko nad szumiącym Dunaicero do kilkunastu rząd jau  i bawiące w mioście mi&ye aliantów oraz
tysięcznej rzeszy, zebrrnej u stóp zanku, przemówił ogromne tłumy publiczności. Przedstawiciele oby-

7 w b|al l 1 Pnłk Zygnnnt Jutrząbiec Strzelecki.

na rogatkach Lwowa i chlubnie, bo zwycięsko prro  
byli chrzest bojowy. N .estety, czterej polegli, a pięciu 
odniosło ciężkie rany.

Rycina nasza przedstawia tych 2 4  wychowań  
ków gimnazynm 1. w  Rzeszowie, którzy po dwóch 
miesiącach pobytu w rowach pod Lwowem wrócili 
w  styczniu 1 9 1 9  r. na ławę szkolną.

->.»> -W.i

 C. ------

UTOaiyatiaal i‘ dŚsllB »a*w skle w k n | i :  Artyierya polska na ulicach Warwawy. bwtw w oiala: PogTze* i, p Kazimier* i  Winnickiego

Wolało aolaklo w# Wlaais 'k: Wycieczka cflebrów polskich, bawiąca w Neapoln, pod wodzą kapitana
tf. Dienstl. Dąbrowy.

porucznik urof . Socha, imieniem Komitetu obcho­
dowego „Uniwersytetu żołnierskiego zaś imieniem 
miasta radny Dr. Siehrawa.

Około południa zak ińczyla s:ę p iervsza  część 
uroczystego obchodu. C ?ść aakza w poniedzir.iek 
2 4  i w torek 25  marca. Od soboty 2 2  po połndnin 
budynki publiczne i prywatne pr ty  brano chorągwiami, 
w  oknach nalepki z podobizną Kościuszki Po Jli-

w atelstw a złożyli dar 18 0  0 0 rt Mk. ua wystawianie  
w  W arszaw ie pomnika Tudeusza Kościuszki.

W obranie Lwowa.
W śród ochotników, spieszących na ods>ecz Lwo 

w a w  listopadzie 1 9 1 8  r., zajęła zaszczytne miejsce
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JAK KRLKL
Powjeść % dni ostatnich.

35
-  Achl 1 0  pani, panno Julio... Przepraszam , 

doprawdy nie zauważyłam ... Ale jak  pani św ie ­
tnie w yg lądał

Nie był fo w cale czczy komplement. Istotnie 
panna Julia Ożarska w yglądała dobrze o w iele 
młodziej, jakoś zupełnie inaczej niż dawniej. 
Oczy nabrały żywych blasków , uśmiech był we 
se lszy  i jakby trochę kokieteryjny, cera gładsza, 
w idocznie w ięcej p ielęgnow ana, ubranie i ucze­
sanie stanowczo staranniejsze i nieźie do tw a­
rzy dobrane.

1 teraz nikłby me mógt nazwać jej ładną ani 
nawet powabną, ale jedr.ak kobiecość promie­
niowała od niej siln ie, rzucało różową łunę na 
przywiędłą szarą twarz, przebijała się w ruchach; 
w sposobie mówienia, w  spojrzeniu.

-  Doprawdy?
-  Ależ isiotnie. Jeszcze pani nigdy chyba 

tak dobrze nie w yglądała. Nabrała pani ceiy, 
przytyła trochę.

Panna Julia połcżyła rękę na ramieniu swej 
dawnej uczenicy i przez chw ilę m ilczała, uśm ie­
chając się tajemniczo a radośnie.

-  Boteż jeszcze nigdy nie było mi tak do­
brze i jasno na św iecie -  wyrzekła torem pou­
fałego zw ierzenia - ta w iosna to naprawdę 
p ierwsza moja w iosna 1

-  To m iłoś: tylko tak przetwarza kobietę -  
pom yślała Wanda -  w idać spotkało biedactwo 
nareszcie szczęście na swojej drodze.

-  Przyjdź do mnie, W andusiu, zajrzyj ko­
niecznie. Mam ci dużo, dużo do opowiedzenia. 
Tylko czemuś ty tak jakoś przym izerniala, dzie­
c inko?

Rzeczyw iście, o ile podstarzała nauczycielka 
promieniała radością życia, o tyle młoda i piękna 
uczenica uderzała przymizernieniem i smutnym 
wyrazem twarzy. Jakby dla jednej rozbłysło 
słońce, a dla drugiej zawlokło się chmurami.

-  Mam zmartwienie ciężkie... Tatuś chory.
-  C o? co pow iadasz 1... Cóż mu je s t?
-  Zapalenie płuc. Tatko chodził bez kalo ­

szy i przeziębił się. Teraz lepiej mu już, ale 
doktór każe się dobrze odżywiać.

Dziewczyna westchnęła ciężko.
-  Co za n ieszczęście 1... Choroba w  tym cza­

sie, ale tatuś już w sta je ?
-  Jeszcze nie.
-  Lepiej mu jednak, m ów isz?
-  Trochę... trochę lepiej.
Dwie grube, jasne krople łez stoczyły się po 

bladych, alabastrowo-białych policzkach
-  Gorączka m niejsza... ale...
Nie dokończyła. W oczach zamigotał błysk 

trwogi, jaaby się przeraziła sam a tego, co po­
m yśleć chciała.

-  Mój Boże, przez to nieszczęście pewnie 
się znowu odwlecze twój ślub.

W anda wbiła oczy w  asfalt ulicy.
-  Oczywiście... i tak  pewno byłby nieprędko.
Tó pólzwierzenie wypowiedziane głosem bez­

dźwięcznym, tonem prawie obojętnym, suchym, 
surowym, zadziwiło pznne Ożarską.

-  I ty tak obojętnie m ów isz?
7  A cóż mam rob ić? Głową tłuc o mur -  

rzuciła W anda z nagłem rozdrażnieniem.
Panna Julia popatrzyła na nią uważnie i po­

dniosła b ry i do góry, co jej przywiędłej fizyo- 
gnomii nadało w yraz gapiowatego frdthę zdu­
m ienia. Mocno uścisnęła rękę panny Boro- 
w ickiej.

-  P a l Wanduś. Zajrzę w  tych dniach, choć 
jestem bardzo, bardzo zajęta i to nietylko lek- 
cyami... -  oblał ją  gorący dziewczęcy płomień 
rumieńca -  oby Pan Bóg dał, żeby ojciec w y­
zdrowiał prędko i żebyś ty już raz w yszła za 
iwojego Kazia 1... Bo... bo miłość... to jednak naj­
piękniejsza r.a św iecie rzecz.

-  Albo najboleśniejsza -  przemknęło przez 
m yśl dziewczynie.

Pożegnawszy pannę Ożarską Wanda zaczęła 
iść jeszcze szybciej niż poprzednio, straciła parę 
minut czasu, a m iała przecież jak najprędzej 
wrócić z truskawkam i, na które chorego ojca 
zebrał dziwny apetyt.

-  Czuję, że wyzdrowiałbym -  powtarzał -

gdybym mógł zjeść k ilkanaśc ie  truskawek... 
w iecie, takich słodkich, dużych, soczystych.

Pora była wczesna na owoce, a z pieniądzmi 
u Borowickich bardzo krucho, ale Wanda i matka 
jej nie mogły przenieść tego, aby nie dogodzić 
kaprysow i chorego.

-  Taką ma ochotę... Natura najlepiej w ie 
sam a, czego jej potrzeba. Może istotnie polepszy 
się gdyby zjadł tych upragnionych truskawek -  
powiedziała wczoraj Borowicka do córki -  mu­
sisz , Wandziu, pobiedz jutro na targ i kupić 
koniecznie Niech już kosztują ile chcą.

-  Dobrze mamusiu. Byłem tylko dostała. 
A ile kup ić?

-  No z funt... może kilo, gdyby nie były 
strasznie drogie. Na w ięcej to nam z pewnością 
nie w ysiarczy. I tak w tym m iesiącu nie wiem 
jakby się zw iązało koniec z końcem, gdyby 
Ruda nie pożyczył. Ojciec miał racyę, ten Michał 
to isiomie chłopak o złotem sercu. A dla nas 
jak  najlepszy brat, jak najprzyw iązańszy syn.

W anda nic odrzekła na to matce ani słowa, 
z nerwową pilnością cerując podarte skarpetki 
M ieczysia.

-  A Kazimierz nie był już u nas przeszło 
tydzień Dlaczego to ?

-  Nie wiem, mamo... -  odszepnęla zaledw ie 
dosłyszalnie Wanda.

-  Nie lubi pewnie atmosfery choroby i kło­
potów. Wykwtntniś, w ygodniśl -  zauważyła 
ironicznie matka, u której Kazimierz stracił zu­
pełnie łaski.

Serce krajało sie jej na widok cierpienia 
m alującego się na pobladłej, wymęczonej tw a­
rzyczce córki i byłaby zapewne !uż dawno drzwi 
pokazała R; yiczowi, gdyby się nie obawiała, 
że Wanda zbyt siln ie zareaguje na tak gwał­
towne zerwanie.

-  Niech lepiej sam a z nim zerwie -  zade­
cydowała -  kocha go jeszcze, w ięc mogłaby 
mieć do mnie żal za to, żem się wtrącała.

Karimierz zresztą sam przychodził co iaz 
rzadziej i siedział coraz krócej. Borowicka nie 
myliła się w cale przypuszczając, że atmosferą 
troski i smutku jest dla niego zbyt przygnia­
tająca, a powietrze przesycone zapachem le­
karstw  drażni go niemile. Współczuł Borowickim, 
współczuł nawet szcz jrze, ale cóż mógł im do- 
pomódz. Miałże b iegać jak  Ruda od apteki do 
lekarza, od piekarza do rzeźnika, w ystaw ać 
w  ogonkach za cukrem, czytać choremu gazety, 
mierzyć gorączkę, poprawiać poduszki? To było 
stanowczo za dużo na jego nerwy i tak w y­
czerpane ciągiem  law irowaniem  pomiędzy W andą 
i Stefą, której już się oświadczy}, bo go Bur- 
czykiew !cz przycisnął do muru.

Zaledwie z trudem zdołał Rawicz wyjednać 
zwłokę w  ólieyalnem ogłoszeniu zaręczyn. Trzeba 
było jednakże już dobrze ukryw ać się z w izy­
tami u Borowickich, bo Stefa, w  każdym innym 
wypadku posłuszna ślepo, niewolniczo pokorna, 
pod tym względem przejaw iała ogromną po­
dejrzliwość i niepohamowaną zazdrość.

A ta W alerka nieznośna, a  ta Lula szalona 
i te długi... Było d czego głowę tracić.

W anda naturalnie o tem w szyslkiem  nie w ie­
działa, czuła jednak aż nadto dobrze, że Kazi­
mierz oddała się od niej coraz bardziej, że się 
jej wym yka.

Wiecznie zapłakana teraz dziewczyna, sklo- 
potana, zgryziona, ubrana niedbale, byle jak, 
traciła z każdym dniem w  oczach Raw icza. 
Zaczynało mu przy niej być poprostu ciężko 
i nudno i m yślał nad tem, jakby się zręcznie 
wycofać z tej afery podwójnego narzeczeńslwa.

Już kilka razy miat zam iar rozmówić się 
szczerze z Wandą, a le zaw sze w  ostatniej chwili 
brakło mu odwagi. Ogarniał go taki żał i wstyd, 
że słowa uwięzły mu w  gardle. Najczęściej 
w  takich razach porywał za kapelusz i uciekał 
gdzieś w  tłum ludzi, do gwarnej kaw iarni, między 
kobiety strojne, urocze, kuszące.

Jedną połać rynku, zalanego słońcem zajęły 
przekupki, sprzedające kw iaty dzikie i ogro­
dowe. Płuca z lubością oddychały zm ieszaną 
wonią bzów, fiołków, róż, jaśm inów i leśnych 
storczyków oczy błądziły po dziwnie subtelnych 
niby wystylizowanych Uniach kwitnącej tarniny, 
po smukłych kielichach różnobarwnych, bez- 
wonnych irysów, po delikatnych dzwoneczkach 
konwalii i po impęrlynencko podniesionych głów­
kach białych i żółtych narcyzów. Stosy gałęzi 
osypanych kwieciem  białem, różowem, liliowem 
leżały na ziemi w  jak im ś malowniczym bez­
ładzie. Gdz<'eniegdzie widniały w ięzie szafiro­

wych, jak  włoskie niebo lub oczy polskiej dziew­
czyny, bławatków i purpurowych maków.

Wanda tęsknvm wzrokiem ogarnęła to kw ie­
tne bogactwo, zapytała najb liższą przekupkę, 
ile kosztuje gałązka bzu i przerażona w ysoką 
ceną odwróciła oczy.

Tuż za targowiskiem  kw iatów rozłożyły się 
kobiety z koszykam i wczesnych owoców. Panna 
Borowicka jęła się rozglądać szukając truska­
wek. Nie doniesiono ich dużo, a przytem te, 
które w idziała były niezupełnie jeszcze dojrzałe, 
małe, rozgniecione jak ieś.

Nareszcie dostrzegła to, czego szukała. Ko­
bieta w  krakowskim  stroju ludowym, kłócącym 
się wybitnie z je j bezczelnie zuchowatą hyarzą 
w yszczekanej m iejskiej przekupki, siedziała na 
ziemi przy koszyku pzłnym ślicznych, dojrzałych 
w ielkich truskawek.

W anda gorączkowo zaczęła przepychać się 
przez tłum, w obawie aby nie rozkupiono tych 
czerwonych, słodkich, soczystych jagód zanim 
się ona dociśnie.

Nagle zatrzymała się i aż syknęła, tak mocno 
ją k 'os potrącił. Mimcwoli obejrzała się j zna­
lazła się  twarzą w  twarz ze Stefą Burczykiewi- 
czówną. Uderzyło ią nienawistne, wrogie, a za­
razem drwiące, szyderskie spojrzenie małych, 
brzydko oprawnych burych oczu.

Burczykiewiczówna ubrana była w  jasno­
zielony w iosenny kostyum, w  najm odniejszy 
kapelusz z przepysznym „rajerem", w  ręku trzy­
mała ogromną w ięź cudnych, ciemno-ponsowych 
róż. Błyskaw icą przeleciało Wandzie przez mózg, 
że lak ie właśnie róże o ciemnej, prawie w  czarny 
odcień w padającej purpurze, lubi najw ięcej Ka­
zimierz.

Przecież nieraz dawniej kupowali je razem.
Doznała wrażenia, jakby ją  ktoś mocno śc i­

śniętą p ięścią walnął w  czoło. Zamroczyło ją 
niemal. Przystanęła na chwilę, chwytając oddech. 
Obie dziewczyny mierzyły się wzrokiem, cbie 
m ilczące, zacięte. Jedna zdawała się  tryumfować 
złym, zazdrosnym, niespokojnym tryumfem, 
druga walczyła wyniosłą, odpychającą pogardą.

Trwało io niedługo, ale było jak  pojedynek 
śmiertelny, w  którym żadna strona nie zw y­
cięża, a obie przegryw ają staw kę życia. P ierwsza 
spuściła oczy ku ziemi Stefa, przerażona nagłem 
jasnowidzeniem, że nigdy nie zdoła przewyższyć 
tej pięknej, dumnej, wykwintnej panny w  ubraniu 
kopciuszka, a z tw arzą królewny z bajki. A lo­
dowata pogarda W andy stopniała w  ogniu szcze­
rego bólu, zalew ającego  serce wewnętrznemi 
palącem i łzami.

Panna Borowicka odwróciła się i szła dalej 
ku kobiecie z truskawkam i, a Burczykiewiczówna 
za nią, sam a nie zdając sobie sprawy, dlaczego 
to czyni, niby zahypnotyzowana. Miała w  sebie 
teraz jedno tylko pragnienie. Dokuczyć tamtej, 
pokazać, że ma prawo nią pogardzać, bo cna 
jednak siln iejsza, o.ia, Stefa Burczykiewiczówna 
milionowa dziedziczka.

-  Dziadówka... -  syczała w  niej zazdrość, 
jak  jadowita gadzina -  spodniczyna łatana, bu­
ciki dziurawe, a mina jak... Przecież i ja  gdy­
bym była do szkoły chodziła... I w cale nie taka 
piękna... Blada, wymokła, te oczyska jak  atra­
ment.

Ę jednak... jednak jakże lękała się wpływu 
tych czarnych, w ielkich oczu i tej twarzy „bla­
dej, wym okłej", której usiłowała odmówić urody.

Wanda przecisnęła się  do przekupki, sprze­
dającej truskawki.

-  Ile kosztuje k ilo ?
Cena była fantastycznie w ysoka.
-  To bardzo drogo.
-  A gdzie panna w idziała, żeby teraz cc . 

tanio było.
Wanda mimowoli westchnęła i sięgnęła do 

woreczka z pieniądzmi.
-  Proszę mi odważyć funt.
Baba zamruczała coś niechętnie o bawieniu 

się „z głupim" funtem, ale w yciągnęła jednak 
leniwym ruchem rękę ku wadze.

-  Ja biorę w szystko 1 Cały ko szyk i Proszę, 
tu są  p ien iądze! -  zabrzmiał ostry, chropawy 
głos. Stefa Burczykiew iczówna rozogniona, 
z brzydkim, złym uśmiechem wcisnęła przekupce 
df' ręki banknot.

-  Całuję rączki pan iusi ł Czy odnieść do 
dom u?

-  Nie trzeba, przyślę tutaj zaraz mojego 
służącego po ten koszyk.

-  Padam do nóżek wielmożnej pani 1

(Ciąg dalszy nastąpi)
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jubileusz c?ynu i pracy.
Dnia 3 1  grudnia 1 9 1 8  r. w  koh-ch handlowo- 

przem ysłowych w  W arszaw ie obchodzono 25-lecie 
pracy zawodowej i obywatelskiej pana Maksymiliana 
Laksemonrga, przemysłowca i dyrektora daócn to ­
w arzystw  aseknracyjnych. B ył to jnbilenuz czynn 
i p ricy  człowieku, k tóry  nie okolicznościom przy­
jaznym, nie stosunkom. nie majątkowi odziedziczo­
nemu, lecz wyłącznie samemn sobie, swojej inicya- 
tyw ie, swojej energii, swojej przedsiębiorczości

J iU lm i  u m  1 i n i t  :
Hdk.ymilun Lukgembnrg.

i swojej własuej pracy zawdzięcza dziś i stanowisko 
S polecz ae i mająteu, i uzuanie powszechne. Ladzie 
tego pokroją, co pan Maksymilian Lnksembnrg, 
mogą i winni być staw iaai za przykład tym  zgorz 
kni ł  /m apatykom społecznym, którzy nparcie pow­
tarzają, iż „u nas" Inuzi aloo się nie ceni, albo 
niedocenia, którzy żonglernjrt kilkoma nazwiskami 
m iliarderów amerykańskich o karyerze niezwykłej 
i  na toj podstawie .trzym ają, że w  Polsce nikt, 
nigdy o niczogo dojść nie może.

Maksymilian Laksembnrg nrndził się w  W a r­
szawie dnia 7 października 1864  r. Jako syn ubo­
gich rodziców wcześnie poznał tw ardą szkołę życia, 
nauczy! się pobgać nie na pomocy, lecz na ciasnej 
pracy i w ys ilkach. Szkoły średnie nkończył w  mie­
ście rodzinnemu Kształcenie siebie nie stanęło mn 
na przeszkodzie, aby wkroczyć na drogę życia prak-

Ouęiowy S|C3t 8oknlii:«« «  Krakiwll: Ccze.inicy Zjizda gmschtm krakowskiego „Sokola14.

\

,Cot Piarzch-ilifei)

tycznego. I oto stndya wyższe odbywa jnż jako wów, które najbardziej interesowały go, jako kupca
człowiek niezależny, posiadający dnży majątek oso i przemysłowca.
b isty . W yrusz-, więc w  podróż, gości przez czss O przedsiębiorczości Maksymiliana Luksemburga,
dłuższy w  A nglii, we W łoszech, w  Belgii, w yrusza o wszechstronności jego in ic ja ty w y , o rzrtkości
do A zyi i A fry k i, nie w  ro li znndzonego podróżnika, handb ej świadczy najlepiej jego dalsza działalność.

■ o in tb  i l le J M H  Kondukt pogrzebowy

ntrwalającego na płytkach Kodaka spopularyzowane 
na pocztówkach wfdoczki, lecz w  ro li skrzętnego 
obserwotora i badacza stosunków handle o prze 
m yślowych.

Zw'edza szystko, co je s t godnem zwiedzenia, 
nic nie uchodzi go bacznej nwagi; szystko uj 
m rji  pod kątem przystosowania i przeszczepienia 
ra  g ru n t stosunków i warnnków rodzinnych, W ro  
dzone zdolności zezwalają urn przyswoić sześć języ  
ków nowoczesnych, co z j  swej strony ułatw ia mc 
poznanie głębsze tych dziedzin życia i jego przeja-

4. p. mtjort Liee-Koli dąły priez nlice Rzeazowe,

Je s t on tw órcą i założycielem całego szeregn przed- 
jh b io rstw . -Tema z.wdzięcza pow stanie: cegielnia 
„Szczęśliwa", iabryka w yrobów  kotlarskich i żela 
znych pod firmą „Br. M aliszewscy i Ska". Je s t on 
wzorowym  gospodarzem majątków w łasnych: - W i ­
dok Mokotowski" i „Jarki". Badnje wreszcie w  W a r-  
sz jl T'6 znaną r Qaleryę Luksembnrga".

Nie sznkając nigdy taniego rozgiosn, będąc w ro ­
giem z przekonania zgiełkliwej reklam y, M aksymiliin  
Luksemburg nie cofał się n i g ly  przed okazaniem 
pomocy tym , co na wsparcie i poparcie zarłagują
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Tłumy Uiizsitniktfw nroczystoćci na rynku rzeszowskim.

Pod-zas woju}, gdy nędza stanęła u proga rzesz 
robotniczych, gdy wiele, barazo w.ele rodzin robo­
tniczych zostało biz dacbn nad głową, 2 5 3  z nich

I  M il kw tn rlow o l Robert P .-u .r zn> :omitv akrzypek

znalazło przytołek bezpłatny w  domach Maksymi­
liana Lukeemrurg*.

W śród  wielu jubileuszów, ten, k tóry  obchodził 
M. Luksemburg, zasługuje ze wszechmiar na m imo: 
jubileuszu czvnu i pracy.

w H oaiowlo

t a i n  ł(iS'!uszłciw â m Rzeszowie
•t Mysi lczczeaia w wolnej Polsce rocznicy w ie­

kopomnej przysiąg' Kościuszki na rynku krakowskm  
na wierność sprawie n.rodow oj, rozeszła się lotem  
błyskawicy po wszystk.ch zakątkach naszej ziemi, 
gdzie bito serce gorącej miłości dla pierwszego bo­
jownika o id ję, później ty le  razy  podnoszoną z bólem 
i rozpaczą przoz powstania.

Oochól rocznicy przysięgi T. Kościuszki w Rze­
szowie urządziło T. S. L, w  porozamienia z wła­
dzami tak cy wiluemi, jak i wojskowemi, dnia 2 4  
marca. Uroczystość rozpoczęła sie solennem nabo­
żeństwem, w  którem wzięły udział delegacye władz 
i szkoły. Kościół parafialny tak był pełny, źe nie 
mógł pomieścić w  swych murach tak wielkiej ilości 
;udzi, którzy przybyli. W ś  ód Mszy św. wygłosił 
ksiądz Chmir uikowski patryotyem e kazanie, do­
stosowane do chwili tek uroczystej i wspaniałej, 
chwili, którą poraź pierwszy w wolnej, niepodległej 
Polsce przeżył.ćmy. Po skończeniu nabożeństwa 
udał się pochód na Rynek pod pomnik Tadeusza 
Kościuszki, gdzie złożono wieniec n stóp pomnika 
człowieka, k tóry pierwszy nie mogąc przeboleć ciosu, 

swej ojczyźnie, pod,»ł m yśl zerwania kai- 
jąc czynem jutrzenkę wolności. Fo prze- . 

mówienia prof. O w a k ie g o  odśpiewano rotę przy 
sięgi przy współadziale muzyki 17  pnłkn piechoty. 
K to tylko był obecnym śpiewał, a słowt potężne 
tej pieśni wznosząc się w  przestworze, pafataj przed 
tronem Najwyższego, jako dowód naszych prawdzi 
wych i niezłomnych uczuć naszej w iary w  a ‘ g 
własne i w  świetną przyszłość.

2 sali K4r.c itowrj.
Po dłngich portrakucyach zdołało pozyskać 

„Krasowskie B u ro  koncertowe E. B rań sk i*  jedną 
z najsławniejszych sopranistek polskich Matyldę 
Polińską Lewicką, primadonnę opery warszawskiej 
oraz oper zagranicznych. Matylda Lewicka należy

lo rzędu tych nielicznych śpiewaczek polskich, które  
w ystępowały w  największych operach włosk oh, nie­
mieckich i w  Amoryce. V zed wojną występowała 
pani L ? w e k a  w Bostonie jako stała partnerka Ca- 
raea. Obecnie znakomita nasza śpiewaczka, zasko­
czona wypadkami w. jennemi, jest filarem opery 
warszawskiej w  rolach liryczno - dramatycznych, 
zwłaszcza jako niezrównana A  da, Dezdomona, Ma­
dame B atte rfly , Seata  M an.n, Eisa i inne. W szyscy  
k ry ty cy  nasi i zagraniczni okreś.ają głos pani Le­
wickiej jako fenomenalnie piękny w swem brzmienia 
i o wybornej szkole, podatny zarówno do wyso-

V : Hi i i r  L w sw i: OdJzial ntn Wnęki gim naryin I. w Rzeizowia.

I  ■«'! koDaarin«e|: Znana n-jieiraczka llatylda 
t*oiiUiL» Lewicka

kiego dramatycznego napięcia, jak i do najsubtel­
niejszych lirycznych odcieni. Jedyny koncert sławnej 
śpiewaczki odbędzie się n nas w  niedzielę, dnia 13  
kwietnia 1 9 1 9  r. w  sali „Sokoła*.

W  zeszłym tygódniu koncertował w  naszem 
mieście zrakom ity skrzypek polski Robert Perntz 
i entazyastycznie został p rzyjęty  zarówno przez 
publiczność, jak i przez prasę. Podobiznę naszego 
arty s ty  zamieszczamy obok.
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L e o n  D a u d e t .

(Z francuskiego tłom; Marya Jadwiga Migowa).
9

Ujął ją  poufale pod ram ię i poprowadził do 
najbliższej kaw iarni. Usiedli na czerwonej plu­
szowej kanapce, jedno bliziutko koło drugiego. 
Klaudyusz całym wysiłkiem woli . panował nad 
sobą, aby jej nie pochwycić w ramiona.

Uprzedzając obowiązkowe zapytanie, ośw iad­
czył odrazu, że lekarze nie donieśli mu nic no­
wego. Nie wymienił im ienia Ksawerego. Instyn­
ktownie unikał tego.

Potem opowiedział jej hisforyę sw ej niedo­
szłej samobójczyni i jej kochanka, tak, jakby 
to pozostawało w jak im ś tajemniczym związku 
z ich romantyczną schadzką.

-  Kobiety m iew ają niekiedy dziwne gusta. 
Ten kochanek, to jak ieś wstrętne indywiduum. 
C iekawym , co ta kobieta w  nim widziała.

-  Czyż to da s ię  tak łatwo w y llcm aczyć?  
Czasem jak iś  fon głosu, czasem  m ile słówko... 
A może... może interes m ateryalny, bo i to nie 
wykluczone.

-  Ma pani racyę.
Ostatnie słowu Marion przypomniały Klau- 

dyuszowi o pieniądzach Graniouvra, a fo przy­
pomnienie miało bardzo niemiły posmak.

Zapanowała długa chw ila ciszy, w  czasie 
której Marion zbierała całą sw oja odwagę.

-  Niel nie jestem mądra w cale, ale umiem 
być szczerą... I dlatego zapytuje p an a : Czy pan 
zdaje sobie spraw ę z tego, że my od kilku dni 
gram y niebezpieczną g rę ?

-  jak to ?
-  jesteśm y na najprostszej drodze, prowa­

dzącej do zakochania...
Klaudyusz zam iast odpowiedzi przycisnął się 

tak b lisko do swej towarzyszki, że ciała ich ze­
tknęły się. Mężczyzna zatopił spojrzenie w  prze­
pastnych głębiach szaro-niebieskich oczu ko­
biety.

Ta chw ila, która im w ydała się  bardzo krótką, 
wystarczyła, aby poważna, starsza dama zgro­
miła ich wzrokiem, pełnym oburzenia.

Klaudyusz westchnął.głęboko.
-  Pow iada pani, że jesteśm y dopiero na dro­

dze... Ależ to już rok minął, jak  s ię  to zaczęło. 
Proszę sobie przypomnieć.

Ona uśm iechnęła się.
-  Mówi pan o naszem zbliżeniu, jak  o dra­

m acie. Bo też to jest istotnie dramat, ja  jestem 
zam ężna, pan także. Pańska żona jest moją naj­
serdeczniejszą przyjaciółką. Mój mąż, to naj­
lepszy przyjaciel pański, a przytem jest na wojnie. 
Zaginął, ale być może, że żyje jeszcze. Nasze 
dzieci zaręczyły się.,.

Z siłą powtórzyła:
-  Nasze dzieci zaręczyły się... -  albowiem 

uw ażała ten argument za decydujący.
Tymczasem Klaudyusz ścisnął tylko jej rękę 

w  swoich dłoniach i rzekł:
-  Marion, kocham c ię l To tylko mnie ob­

chodzi... Kocham c ię l
-  I ja  cię kocham, ale tem w ięcej m usim y 

się rozstać...
-  Niepodobna 1
-  D laczego?
-  Bo węzeł zacisnął się zbyt mocno -  le­

karz przyszedł w pomoc kochankowi -  bo siła 
wzajemnego przyciągania tkwi w nas juz od- 
dawna. Spotykając się  często, w ytworzyliśm y 
z naszy- h pragnień twór duchowy, pełen mocy, 
który chce żyć i nie podda sie  ani twojej ani 
mojej w o li: to nasza miłość. Należymy do niej 
tak, jak ojciec i matka należą do dziecka. Na­
sze połączone w ysiłki nie przeszkadzają jej w  na­
turalnym rozwoju. To me przenośnia poetycka, 
to jest rzeczyw istość absolutna, słyszysz, m a­
lutka, absolutna 1

Z bolesnym półuśmiechem pokiwała głową.
-  Gdyby to tak było, to ja  nie miałabym 

wyrzutów sumiema ani pan skrupułów. Nie stra­
ciliśm y przede rozsądku, ani jedno ani drugie. 
Nie jesteśm y dziećmi i umiemy patrzyć jasno. 
Nie twierdzę, aby nam było łatwo rozstać się 
po tem wyznaniu, sadze jednak, że to jest możli- 
wem... i

-  Sądzi pani tak dlatego, że ja utrzymuję 
coś wręcz przeciwnego. Gdybym wymówił to

decydujące słow o: „żegnaj", odczułaby pani 
odrazu fałszywy ton kłamstwa.

-  Możemy jednak spróbować.
-  Poco ?  Dlaczego ?
-  To nasz obowiązek przecie.
-  Kiedy ja jestem przekonany, że ta w alka 

będzie daremna.
Marion czuła, że aby podziałać na niego, 

trzeba użyć jak iegoś argumentu, zaczerpniętego 
z dziedziny fizyologii i medycyny.

-  Klaudyusz, opowiadąleś mi pan raz, jak 
się można odzwyczaić od chronicznego zatru­
w ania się morfiną. Zm niejszając stopniowo dawki 
i wkońcu usuw ając ją  zupełnie. Chcesz, abyśm y 
leczyli się podobnie? Tak, bo my jesteśm y za­
truci. Gdybyśmy się  tak oorazu rozstali dzisiaj, 
to mogłaby przyjść gwałtowna recydywa, która 
rzuciłaby jedno drugiemu w objęcia. Zacznijmy 
w ięc kuracyę. Zobaczymy się dopiero za ośm 
dni.

-  Ależ to w iek Caiy, te ośm dnil... Nasze 
mistyczne dziecko zapłacze się w czasie tej 
rozłąki.

-  N iel oszukam y je wodą z cukrem -  wspo­
mnieniami.

W yrazem twarzy Klaudyusz błagał o poca­
łunek. Marion położyła na w argach palec z minką 
zaaąsaną , przypominając mu, gdzie się znajdują. 
Przyznał jej słuszność, ujął w ięc lylko rękę, 
z której Marion zdjęła rękaw iczkę i ucałował 
końce delikatnych paluszków .

-  Do przyszłego piątku.
Klaudyusz zapytał:
-  G dzie? czy na u licy N iel?
Namyślała się przez chwilę.
-  Nie, to zanadto niewygodnie. Gdzieindz;ej.
-  Może w Tu Hery ac h ?
-  Tam zadużo ludzi.
Szukał w m yśli odpowiedniego zakątka. 

Wkońcu przyszło mu na m yśl zaproponować 
spotkanie w  kościele.

-  Ależ... ależ, to jakby bluźnierstwo.
-  D laczego? Przecież nie popełniamy ża­

dnego grzechu, przeciwnie chcemy iść na prze­
kór naszym  popędom.

Ta wygodna fikeya pozwoliła im w ybrać ko­
ściół św iętego Rocha, pusty zupełnie o gc dżinie 
w pół do siódmej wieczorem

-  Do w idzenia, najdroższa Marion I
-  Psstł... Do w idzenia.
już w ysunęła się z kaw iarni, zwinna i cicha, 

jak  koika.
Klaudyusz patrzył jeszcze przez chw ilę na 

kanapkę, na której siedziała, na stolik z m ar­
murowym blatem, na ścianę m alowaną w sece­
syjne kw iaty, jakgdyby chciał to w szystko wbić 
sobie mocno w pamięć. Zdawał sobie dokładnie 
sprawę z tego, że już zapóźno jest cofać się 
i układał sobie w  mózgu różne możliwe kom- 
binacye.

A zatem : zerwanie małżeństwa w razie, gdy­
by Ginefta dowiedziała się, powrót Ksawerego, 
pojedynek, strzały rewolwerowe, skandal towa­
rzyski, rozpacz i rozstanie janki z Franciszkiem .

Każda z tych hipotez była przykra, a jednak 
żadna nie w ydała mu się tak rozpaczliwą, jak 
utrata tej słodkiej uroczej istoty. Zdawało mu 
się, że rezygnując z Marion, rezygnuje ze swoich 
praw do życia.

Zresztą nie w szystk ie przecie przygody mi­
łosne m uszą m ieć dramatyczne rozwiązanie.

-  Mam lat p ięćdziesiąt. Niedługo w iek od­
dzieli mnie niby grubą szybą od piękna, od 
szczęścia miłości. Wolno mi będzie tylko patrzyć, 
a le nie dotykać. A tymczasem ... czyż te k ilka­
naście minut, jak ie  spędziłem na tej kaw iarn ia­
nej kanapce, nie m ają w iększej wartości niż 
w szystk ie moje pracę i sukcesy naukow e? Gdyby 
mi kazano wybierać, nie zawahałbym  się w w y­
borze.

Następnego piątku Kląudyusz, którym szar­
pały niecie pliwość i zcenerwowanie, przybiegł 
na schadzkę o półgodziny zawcześnie.

W naw ie kościelnej nie było nikogo oprócz 
jak ie jś  kobiety w żałobie, która na klęczkach 
modliła się, płacząc

Klaudyusz, który głęboko szanował w iarę 
i modlitwę, pożałował, że obrał św iątyn ię za 
m iejsce spotkania z kobietą.

I nagle przypomniał sobie, że w  tym właśnie 
kościele trzydzieści ośm lat temu, przystępował 
do pierwszej Komunii.

To wspomnienie spotęgowało skrupuły i w y­
rzuty sum ienia, jasno i w yraźnie zobaczył przed 
sobą wszystkie ujemne strony swej przygody

miłosnej. Ta cała historya, godna młodego stu­
denta nie odpowiadała powadze i dośw iadcze­
niu dojrzałego, b al już nawet starzejącego się 
człowieka.

W szak mógłby un ieszczęśliw ić sw oje uko­
chane dziecko, jankę i tego dobrego, dzielnego 
chłopca. •

Poniżało go to we własnych oczach Gctćw 
był już odejść nie czeka jąc  na Marion, kiedy, 
wtem smukła, zgrabna postać kobieca przesu­
nęła się obok niego. By.a fo pani Darmelle.

Intuicyjnie wyczuła odrazu, że Klaudyusz 
wym yka s ie  jej. Postanowiła go uprzedzić.

-  Przyszłam tutaj tylko dlatego, że to już 
po raz ostatni. Klaudyuszu, to co my robimy jest 
złeł Narażamy się na straszliw e męczarnie 1 
Żegnaj m:, nazaw sze żegnaj'l

już podniosła się i zn ik rę la  jak senne z ja ­
w isko. Pozostała po niej tylko sm uga subtelnej 
woni dyskretnych perfum,

Klaudyusz wybiegł z kościoła. Na ulicy des 
Pyram ides nikogo 1 Na ulicy Saint, Honoić ni 
kogo l Pobiegł aż do placu Ooery, nie odnaj­
dując tej, której szukał. Oszołomiony, wytrącony 
z równowagi skinął na doióżkę automobilową. 
Kazał szoferowi jechać na róg u licy Saint Pćres 
i bulwaru Saint Germain.

-  AchI proszę pana, to daleko a mnie bra­
kuje benzyny.

-  Zapłacę podwójną taksę.
Dorożkarz zdecydował się, a le uszkodzony 

nieco motoi nie pozwalał na szybką jazdę. 
K lrudyusz dziesięć razy decydował się w ys ią?ć  
i ciziesięć razy porzucał tę decyzyę, przekonany, 
że innego wehikułu o tej porze nie destanie.

Nareszcie rozklekyfany automobil osiągnąlr 
swój cel. Klaudyusz w ysiadł, zapłacił i czekał, 
nieponinąc, że może go ktoś zobaczyć w blizkości 
m ieszkania Darmellóu/.

Przybył w  sam czas. W pięć minut później 
spostrzegł nadchodzącą Marion. Szła szybko 
drobnymi krokami, wzburzona nie Widząc ni­
czego do kola. Gdyby ktoś mógf czytać w my­
ślach pięknej kobiety, dowiedziałby się, że życie 
w tej chw ili wydawało się jej bezmiarem cier­
pienia a śm ierć upragnionem ukojeniem.

Skoro zobaczyła Klaudyusza z trudem pow­
strzym ała w  pfers? okrzyk radości.

Serca obojga uderzyły tak zgodnym rytmem, 
iż zrozumieli, że na w sze lką chyfrość, komedyę, 
udawanie zapóźno...

Przyw itali się jak dobrzy przyjaciele. Klau­
dyusz rzucił szybko, już bez nam ysłu:

-  Kocham cię... Muszę cię zobaczyć jutro 
w  Buffes Chaumont nad jeziorkiem. Marion ln u  
m iłość Boską 1 Kocham cię i

B lada jak płótno odszepnęła:
-  Dobrze 1

Gardło i ręce m iała rozpalone, oczy błyszczące, 
a siła przyzwyczajenia była jednak w niej tak 
w ielka, że na rozstanie nie zapomniała rzucić:

-  Pozdrowienie dla Ginettyl
A jednakże jak daleką była w  tym momen­

cie od w szelkiej obłudy 1
W nocy K laudyusz, udając przed sw oją 

brzydka żoną, że spi, rozmyślał o sw ej miłosnej 
aferze. Skrupuły, które miał poprzednio, zniknęły 
bez śladu jak iś  drugi człowiek zbudził się w  nim 
miłujący Marion ponad honor i ponad życie.

Marion także wsłuchiwała się  tej nocy w głos 
swego serca. Napróżno usiłowała go zgłuszyć 
powtarzaniem słów takich ja k : Ksawery, wojna, 
obowiązek, żałoba, syn, ja rk a , Ginetla.

Czuła, że uledz musi, bo grzech jest zanadto 
kuszący... Tak przeraziła się w  kościele św ię 
tego Rocha, że utraci nazaw sze (ego ukochanego 
człow ieka? Niel n iel... pocćż dręczyć dłużej 
i siebie i jego ?

V.szak m ija czas i nieubłagana s 'arość zbliża 
się, za chwilę zadzwoni do wrót. Dlaczegóż 
w ięc w alczyć z ostatnią m iłością, tłumić ostatni 
płomień, omać osialn ie jesienne róże.

Zwłaszcza, że w alka ta musi się skończyć 
zwycięstwem  Erysa. Ksawery ?  no cóż, K sawery 
nie żyje, przecież napewno nie żyje...

Ginetta... Po raz pierw szy Marion powiedziała 
sobie jasno bez ogródek, że jej serdeczna przy­
jaciółka jest kobietą brzydką, pozbawioną w sze l­
kiego wdzięku i w  dodatku złośliwą. Skonsta­
towała to z uczuciem niekłamanego i prawdzi­
wego zadowolenia. Czyż można żądać, aby taki 
człowiek jak Klaudyusz przy tej żonie nie za­
pragnął innej kobiety. Zwłaszcza, jeśli ta 'kg- 
tieta ...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cyi wojskowej. Afecyę ujął ' w swe ręcs znany rnch w ojskow y na Podhala rozwinął Mę w  potężną
i ceniony dowódci pułkownik Galica, k tó ry  w yro siy  organizację, dostarczając armii p o ls tin  ysajce bo­
na Podhala potrr f- w  serc* górali polskich prze jowników. Od szereg o tygodni Podhalanie pod wo-

Lwów w ogniu.
Twarda obrona Lw owa przez jego mieszkańców  

z dn.L na dzień znaczy się krw aw ym  sz kiem. Po­
ciski ukraińskie, maące  głównie na celn złamanie 
ufności i wiarę w  siebie, l  szczą w szystko w  wan- 
d a ls J  sposób. W  n'aktrtrych uz''lnicach niema do­
mu nieuszkodzonego grana am A le  w szystko idzie 
swoją drogą mimo czasei piorunujących wieści roz- 
chcdr»cvch się po mieście, jak np. ostrzeliwanie  
ccścioła św . E lżbiety. C cfhrach w  ludziach już 
się nie m ówi; są * one zbyt codziennym faktem. 
Mewi się jedynie o tych, którzy zapisali się w y  
bit lie  w  sercach polskich W śród  nich odznaczył się 
pułkownik bryg. Zygmunt Jastrzębiec Strzelecki, • 
komendant załogi lwow skiej, k tó ry  objąwszy iu 
spekcyę frontów  na wszystkich odcinkach lwowskich  
umiał nitchnąć ^obrońców dzielnym duchem oporu 
i w ytrw ałości. P rzebyw szy na czele 4  pułku uła­
nów ł-ern .»anię w  Besarabii, w  Karpatach i nad 
Pisw ą, ciężko chory, wyczerpany tyluletnim i t r ą ­
dami i udręką na obczyźnie dostał się do szpitala 
lwowskiego na Technice i tu  go zaskoczyły ~ y-  
padki listopadowe. Mimo choroby zgłosił się do 
służby i w alczy w  obronie Ojczyzny.

W  tymsamym czasie na karcie posiewa niszcoy- 
cielsł "3j ręki akraińsk ej zapisało się jeszcze jedno 
imię sierzenta Kazimierza W innich ego.

Z życia Fotithata.
O l chwili kiedy Czesi rozpoczęli w alkę z Pola­

kami, całe Podhale stanęło pod znakiem organ'aa-

U re u y s trśa ł  R a i a l i n k n i k l i  w k r a j i :

szczepić ideały ukochania Ojczyzny, którym  
hołdował, kiedy z początkiem w ojny w stąpi! do Le 
gionów polskich. Dzięki jego niestrudzonej energii

Premier P inn iki z żona w pochodzie JTi dciuszknwikim 
w Warazawie.

dzą pułkownik Galicy trzym ają s tra t  na granicy, 
bronirc gór naszych przed ii w rz yą  czeską, na 
przestrzeni kilkr dziesięcin kilom e.iów.

Zycie narodowe przy umiejętnem pop rciu z t  
strony pułkownika Galicy rozwinęło się w  caiej 
pełni. Dawodem togo jest szereg uroczystości, la 
kiomi Poi h. le czciło w  ostatnich czasach w ie1 k it  
chwile narodowe.

sam

Pogrzeb dzielnego wodza.
D J a  16  ma-xa odbył się pogrzeb ś. p. podpuł­

kownika Lisa K oli Leopolda. Udz’?ł w  tej, jstatm ej 
przyjiudze bohatera, w  którym  cala Polska ty le

O n n y a ta M  K obaiw ukaw ul* w k n | a : GJonkuwie miayi koalicyjnej w po {bodnie wnrsnwnkim.

I  i f l i l  r a t ó t w .  Pułkownik Galita, komendant 
Podhala.

nadziei pokładała, wzięło nic ty lko  mineto, ale i wsie 
okoliczne. Kondnkt udał się z ped kościoła porijar 
skiego, gdzie były przez dzień w ystaw ione zwłoki, 
z ood tig c  kościoła, w  którym uedawno tema 
miody, a w elki bohater składał przed oitirzem  
Wszechmogącego sw e modły o w clncść i niepo­
dległość ojczyzny, kt< r  od mi łego kiecka poko 
chał, dla niej żył i za nią bohaterską śmiercią zgi­
nął. Po przemówienia dowódcy ołręgn ■ Dra Niecia 
rnszył kondukt ulicą 3 Maja przez Rynek na cmen 
tarz. W szystk ie d3legacye. szkoły (orócz delegacji 
żydowi kir ) postępowały za tn m n ą  drjąc siwo. 
obecnością najlepszy w yraz uczuć patryotycznycl 
Na cmentarza po kilku pr zemowacb złożono zwłoki 
bo. ate.A do fjroba,
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.yin  M i i i
K . dy mi. swego mola, który go gryzie (mole te 

rozmaicie nazywają...) I ja nnm go także, a jea. nin... 
prn nutr&mpał, zostający ze mną s;ale na wojennej 
stopie. Nie mog„ mn nigdy dogodzić 1. R u  skrypt 
nlewyrrżn': pisaay, to znów zbyt krótki, cz:sem za- 
dłagl. Ale a.), wszystko jest rada!... Jeśli pbzę nio 
czytelnie, co jest co ,h charakterystyczną wszystkich 
wielkich lndzi, do rzędn których I ja  widocznie pa*
■ Jłę, trzeba mi sprawić maszyną co pisania ale za 
m cm  i sekretarką gdyt ja ule jestem biegły na tym 
instrumencie. Wszystko byłoby zatem w porządku, 
ale znowu na samym wstępie irjfo/ły s r dwb tin  
duOści nie do przozi .yMętedla. Najpierw nie było 
taniego, kto mi łby ochotę kupić ową maszyną i da 
rować mi ją w prezencie, a chyoa trndao pisać na 
niej, jeśli się jej nio ma.

Pozaiem, o lie rozchodziło się o ową sekretarkę, 
oći riudcyła W  ronił u, to m to nigdy nie pozwoli, i-by 
Inn kob‘eta mi ta się wedrzeć w jej prawa. Na wypadek 
gdybym zań ośmielił się zlekceważyć sobie jej sta­
nowczą wtlę, zagroziła mi aosclntną opozyc/ą, wobec 
której jest niczem ;a, które, z . nwieuz-al towar y sz  
Ig. icy w Sejmie warszawskim Nawet głos ma wtudy 
donioślejszy, nit tow rr.ysz Pita t, obecnie „najgło­
śniejszy" z naszych posłow.

Notomiust, o ilż zajdzie ta owentnalność, łz kro­
nik jest albo zbyt długa, albo jej brak kawałka 
ogona, ar Izo łatwo tamn porodzić. K s w J tk  się od­
cina, aibo tet dosztnkownjt i wszystko w  poizadln.

Coś podobnego s a l  się i z poprzednią kromką. 
Pokazało się, t< ją trzeba skródć i ti.k tet było. 
A l i kronikarz nie wiedząc o tem, te ją taki los spotka, 
rspowiediiuł, te pcrnssy „domową** politykę, tym­
czasem zaś zbieg okoliczności na to nie pozwolił.

Dziś wypada więc złe naprawić i nową kronikę 
naw ij ać do owego rzemiennego dyszla, na którym 
w tamtym tygodnia skończyliśmy, zwłiszcza te po­
roszona tam sprt-wa strje się dziś właśnie aktualną.

Podrótowanie rzemiennym dyszlem byłoby dziś 
połączone z pewntmi trndnoćciami; gdyż o ile po ne- 
s::yi o Lrajn metnaby swobodnie jeździć (i to, ktc wic!...), 
o tyle za grnoicę n<b wyposzczą, tak ze ws yctkich 
stron oteczeni jeateściy „przyjaciółmi". Nie dziwiłbym 
się bynajmniej, gdyby wojska jenerała Elfara,  aby 
się znelBŹć n nas bedajoy jnt... w maju, obrały sobie, 
tak, jak to swojego czasn zapowiedziałem, drogę po­
wietrzną, getyt tra razi ) tylko ona jeat wolna. M-rly 
pioiwotnie pr.ypłyneć do Gdańska i tam lądo rać, sie 
:-a to nie pojwaleji Niemcy. Potem wyłonił się projekt, 
aby się skLrowały drogą iąd.wą ca Wiochy, Jngo 
sin rię, Ans»ryę i Czechy, Me nikt znów nie wie, czy 
na tc zg idei się rz^d czeski.

O lin mnie się zdaje, to on-* przyjadą do n-r 
w .iraej r;eczy w... majn ale tym wszystkim 
nL»p d»i.ukom, u m w om  itd. ni ma si> co dziwić, 
bo to przecieł mamy teraz okres p i w  ,-apriksowy, 
a w polityce, juk rok .1 gi, jest snale „pierwszego 
kwietni'-*.

Ale dajmy temn spokój, gdyt n i ową „dcmową" 
politykę mote łi wo braknąć mi jcci, a powinno się 
wspomnieć, bodaj kllAu słov ami, o nowej zmLmj 
formy rządov. w  d iwnym ib r ;e austryicdm , gtv ;ie 
miejsce dairooj Eomnyi likwidacyjnej (P. E. L.), 
zajęłi Eomisya Rządząca, a obecnie ujr,ł ster spraw 
galtcyjf ich jeneralny delegat, wraz z radą przyboczt.,  
złotoną z i mych „fachowców". Narzekano, i  W ga- 
binjcie Morucsewskiogo byli ministrowie an.lfabecl, 
bigo o tym neirym seipole powiedzieć nie motne, 
gdyt w  gronie owych deiegatów widzimy n w ret I kla­
sycznych filologów. Jedno z nism humorystycznych 
donosi, te lacinnikswi oduauo refarat rolnictwa, ale 
ja  w  tum nie uridzę nic tu : śmiesznego- a tembar Jziej 
dztrrnegc, j»śli się z /aiy, te Wirgfiiuss ntpisai 
.ftro ig ik i*  i „Br.lcohkiu, Bigo klanyczny filolog nie 
tylko mote, hle nawet i mnsi się znać na tem, co 
dotyczy spraw agrarnych, chown bydłi łtd.

Zycnyć naletałobj sobie neto niast aby ten nowy 
rząd, nazwijmy go „galicyjski", zerwał jn t m i ze 
atarym idotryac .im szlordryanem, Dy jut raz poszły 
. p ć m .  iaiti csntrrle, Inspektor ,ty i tym pedobne 
wojenne dziwolągi-nowotwory, a wówczas ułołą się 
jakoś znośniej stesnuki, Które, z miast s ii ptur dać, 
a każdym dniem stają uię gors e 1 o piani,fisze Ze enkrn 
brak, to ostatecznie motna leszczj jłk tś  przeboleć, 
gorzej, te brak chieba i mąki. a ubiegły tydzień był 
„beiimięsny" (wskazane, ze względa na wielki posc I . . 
pizyp. zecor'). A  komu to marne iawdzięczyć?... 
Nik .mu inn?mn, tylko nsszym sferom rządzącym, 
które myślą o wszystkiem, tylko nie o tem, co do 
nich nalety. Chcąc wywieźć kilogram irtykniów co­
dziennego nłytkn trzeba stracić dwa tygounie rfa; wy­

robienie poi clenia, a tymcu mm I dziś jeszcze beu 
niego całe v agony v y je td fiją  nt jspokojnlej za gra­
nicę. S .ry , auitryackł system nie zmienił się uni na 
jotol Ci, którzy robili d c rn iij dobre interesy, robią 
je dalej, z tą tylko rótnicą, tc mniej się posłngnją 
językiem niemieckim, choć między sobą stale go uży­
wają

Było źle, jest ile, a będzie jeszcze gorzej, joGlI 
się csle społeez*ńńn ryciło nie ocknie i nie i:mierze 
rspolnemi siłami do wyplenienia złego.

C, ly ten ustęp mnslał odprić, dzięki orzeczeniu 
paua wcir mpata, który w  nrzędouanin jest bez­
względniejszym. nit pierwszy lepszy Prnoah i gdy 

raz powie, te miajsci brak, na to nie pcmote nawet 
i apeli cya cKćby. . na główny veihg, gdzie mogliby 
ją bardzo rychło za atwlć, nic mając co innego do 
roboty, dla ułatwienia bowiem manipnia^y rop n y ty­
toniowe sprzedav ano we f bryce wprost ] >skarzcm. 
Zor ąi n f bryki o to winić nie moóra, gdyt nam nie 
tak dawno oghsiła pull c. ic w  d ironii* ib, te o hra- 
ósietacb wie, i ie na to  nic porodzić nie mote.

Ale, dlaczego, to jn t jej ti jemulcal
W iacijm o jedn.'l do oina metrcm iaia. W  nbie- 

gł »  tygedoin odesłał mi dwie Jartki skryptu, ale 
nawet nie przypuścił, 2e odłoteuie t  'go tem tn do 
■lustępnej kroniki będzie właśnie na czasie.

Niechai ma Pan Bćg przeba:zy, łe mniB ta i  orze- 
ślrdnje. Być mote poprawi się po wielkanocnej spo­
wiedzi, do której się w tych dniach wybiera i obiec?,ł 
ię nawet wy Kazić ka.tką... (z trzeb lat dwudzi-stn, 

gdy zr,mierził wstąpić w zwiąr i maltańskie.. ).^B T
I proszę mi powiedzić, czy nie mizłem racyi, nu 

wołnjąc nowy rzęd gallcyiski, aby jnż raz zerwał 
z dawnym ?nstryHCklm szlendryanem, I.tóry katdumn 
tak dokuczył. A  tc on nm  dotąd pokntnje, o tem 
niema dwn ad: A. Nasze mngistratnry polityczno, zwła­
szcza zaś Eemisia Rz:dząc: matą t  do siebie, te
żywię, nic, ,lbo niewiele tylko do roboty dając, setki 
różnych dsrmozj dów, b-z którycn nawet w  wojennym 
czasie obaszłoby s* zupełnie dotrz?. Z samych „na  
szynistek" i „nanipnlsntek" moznabr uformować ze 
av i pn'ki Amazonek i wydać je pod Lwów, uiwomyć 
joksźry zastęp pielęgnia-ek trochę wysłać „na jwiere 
powietrzc*) a ( ta reszt-, jaks zostanie, wystarczy 
na przepisanie w  swoim cn sle referatów, wygotowa­
nych w odnośnych biurach Wobec tych vrarnaków 
niema się tez czemu i dziwić te, jak się obecnie 
pokazoje, aaminlst-jeya simej tylko Galicyi -,acŁ dniej 
pochitnla półrocznie tyle, j o  ongiś- całej A a .try l przez 
pełny rok.

Joneralny delegat rozpoczął teł sw? działalność 
od zmniejsz? jIb personsln i w tym celn wypowiedzi r : 
służbę kilkaset kontraktowym urzędnikom, co znów 
SDotkało się z ogromnym ia^entem JtkrgerJea, ronią- 
cjgo łzy aad „kiry u* polskich urzędników*.

I mnie ich łt.1, t  w  tyrh cięłkich czu .ch stracę 
porrądny kawał cbbba i to z r » ‘ łem, ais cót na to 
poradzić! Gdzh cienko, tam s'ę rw ij a n ąas jest 
chyba ,aK cieuintko to jnt cfaniej być nie może, 
wob t  c- ego wskazanem j c t  jak najrychlejsze zapro­
wadzenie naidalej idących oazczęum ści. R itn i mło­
dziutcy panowie dyrektorowie mogą i on fn :um poln 
równie shnteczir pracować ćla krajn, cboć mote mniej 
I siebie simycli. Nie tyle mote binrko urzędnicze, 

ile pensy a. jaką się reg r1 rnie t obiera na pierwszego 
(i ta reszta!...) milą jbKls dziwny nroJi, tu nawet 
stary, trręsący się emeryt zgłasza jeszcze sw : słnfby 
d kr jo i współobywateli I oświadczą gotowoćć objęcia 
nawet kilkn równoczośnE stanowisk, byle tylko... były 
dobrze płatne.
S”  I tntaj natn^iln ; protekeya gra główną rolr . 
Prawdziwi potrzebujący i potrzebująca z pewnością 
zBjjcia nie znajdzie, a przynajmniej nie tak łttwo.

Wielką część winy przyjąć mmi naturalnie na sie­
bie i sam r r  d, jak on się wó ez j nazywał, to mŁiej- 
s:u, angałnjąo ty lA sił i powiękezając j t  z dniem kał- 
dym. Ale ho m j  ! urzędów mamy jni tyle, to się 
nawet nio wie, dokąd się '.wrócić w jakiej sprawie. 
Gtcy e o dowiesz, która i, ndzr to załatwia, trzeba 
dalej b:dać. jaki jej dor-rtament, rr której dzielnicy 
miasta, jak się nazywa referent i kiedy go moin; 
r.L-stać „przypadkowo" w godzinach nrzęucwych 
w binrze.

Jon la tylko instytneya pedpba mi się, a jest nią 
nowo kreowany Okręgowy Jrrąd  opieki zdrowia, ma­
jący za Badanie wypowiedienie wojny na śmierć i ty ­
cie wszelkim chorobom, zarazkom I t. d., nawet nen 
truł ym Jeśli w c ł . ie  się ostro do pr .cy, bardzo H w o  
stać się mote, i* w  i ajblitszym jn t czasie lek i i i ,  
. f t  ikurr I barnwaniarze będą musieli ogłosić cgolne 
bezroboci: i oglądnąć się za jakiemś popłs niej.zom 
zajęciem, gdyt indzie bedą nmierali jedynie na nwląd 
starczy inb „na pcln <kwaly", od er,urn tylko do 
czasn z % odn i to jedynie mniej wytrayms'!.
(I 3 Rozpocznie alę wówcuas nowy zloty wiek dla ludz­
kości, podobay do owego, jaki opisnje Owidynsz

w awych „Prseml nach" ( e n il materyi ..) I d. .tego 
radzę iłdemn z serca, n’ech j  czeka cierpliwie, a l 
ujawnią się błogie skutki diiałelności nowego urztdn.

Mifarą .rydatnej czynności naszych urzędów mogą 
być, jeśli kto woli, ulbo ogonki interesantów przed 
drz? I mi różnych mnieiszy h i więkrzycb dygnitarzy 
wyczekujące cierpliwie na sną kolej, albo tet coraz 
większy dobrobyt, o jakim sh nie śniło na- et i Pa­
ry' : nom w czasie słynnego oblężenia w  latach siedm- 
dziesiijtych. Ta tylko rółnica, łe wówczas wiedziało 
aię, ił się je mięsn konin, pna lob szcznra, dziś się 
zaś jest przekonanym, łe sie »polyh ■ wyborną wie- 
przowinkę, należycie n mralnL przesoioną, ale tylko 
ze wkglcdn m cenę, bo n*wet i soli jn t brakło, tak 
r icyonalnle gosjed rnljm y (a mote ją  Niemcy wy- 
wużii z W ieliczki?... orzyn. rcccrs). 
fj jl Obecnie obywamy iię stele bez węgli, świec i an ty ,  
z czem się przeciet  mołn< iukcś pogodzić, gdyt i cie­
plej się robi i dnie ?ta*ą się eoraz dtnisze. Z pcwodu 
bnko tamtych crtykułów mołni  się tet obejfć bardzo 
wygodnie 1 bez zapałek, które dawniej bywały nty- 
wane tukł.i i do lepalacii cygar i n ipicrosów, co 
dzisiaj jednak nałeły jn t tylko do wspomnień histo­
rycznych. N; rtępnie, choć właściwy prz idnowek eszcze 
się nie zaczął, czytujemy celem zaspokojenia apetytc 
regularnie powtarzając s.ę komunikaty działn appo- 
wizacyjnego, łe, poniewał mąka nie nad izła, nie 
mote tet być rozdzieloną, nalety z itb n wstrzymać się 
z bólami, choć ich nabawić to się mołnA dopiero po 
zjedzeniu chloba, wypieczonego z niej w  rzetelnych 
naszych piekarniach.

i „ bn masła, rnh is, jai, ser: i t. d,, to takłe 
rin nowina, gdyt podobne niespodzianki robią nsm 
krowy i knry ctale przed każdemi świętami, chcąc 
nam dać w ten sposób ao poznania, jak się je po 
winno szanować. Enra, to dziś list zastawny, a jajko 
knpon, na którego „uniesienie* cz codzień cała ro­
dzin - (naturalnie, kto ją ma... mam na myśli knrą, 
nie rodzinę I) A  jaką misę robi kara po dopełnieniu 
tego urzędowego aktul... Z jaks, dumą patrzy na 
swego ch iiboćawcę, który jej chlebu nie daje, bo go 
sam nie ma, zdaje się, te ma ochotę powiedzieć:

— Patrz 1... Osy pojmnjusz, ile nuiz mi do za­
wdzięczenia?... A cót jn mam od ciebie? Jeśli mi do 
jjadz isz, bym wyrfnścfaii, to tylko dlatego, by później 
zbrodniczą reką targnąć sią na mnie. zjeść i dogodzić 
swemu podniebieniu I
^ ' 1  dlatego to zapearr.a o^e I nrki, które stale spa- 
sernją aobie po nl*cy Scoi^rsbiaj, przyczyn^ ląc się 
w te i aposob do dodinia miastu nrokn, tak terau 
abard^Iaiy. te poprostn nie nsteinją się z chodnika 
nawet radcom miasto, j  i im sen dzę z szacunkiem 
z, drogi, u właścicielowi ich rizdroszczą, bo takie trzy 
okezy, a tyle ich tam naliczyłem, to dziś majątek. 
Msjąc je motna ni rut córkę wydać za m rt. Jedna 
mnsi oddr.ć szyję pod nół, by było czem przyjąć go­
dni a goóci weselnych,' droga stanowi posag panny 
młodej, trzefia mB pocie s ć osieroconych rodziców 
w ich 8umotności. Panna na wyd,onln, mająca diilś 
knro i do tego nośną, może’ być pewną, łe choćby 
była stara, brzydka, nhznośn. (ona, nie kora I... Stara  
kora jaj nie niesie!), zpajdzie całą moc kandydatów,
0 w iadez-jcych gotowość poprowadzenia do ołtan*...

Poz brakiem nahiałn odczcwamy crra i bardziej 
brak mięoa. Choć właściwie ile  się wyrr 'am, gdyt 
my go jn t nie odcznwamy, nd iło nam się bowiem 
dzięki orrym c. k. nostom odzwyczaić się powcli od 
mięsoterstw j, nrzemieriając się powoli w  niewinrych 
baranków, shnbiących sobie trawkę, a w jej brakn tro­
ciny- . Eto winien, łe  mięsa brak, dotąd Lie stwier­
dzono ni u dowo, rzeźniuy apędr.aia winę na rolników, 
rolnicy na rzutników (kocioł gankowi prsygania!...), 
wszyscy razem narzakaią na narządzenie włudz, nie 
pozwałsjąrych rzekomo (ale tylko „rzekomo 1") obdzit 
rać bliźnich z : skóry i w  tam atrapien'0, jedni bydło 
a drodzy mięsc rysyłijn atiie z ł  gronie .

Z. miesi, zwiauzcza zaś wieprzowego, br k temn 
sie nie dztrlę, gdyt jest to zwykły objaw przedświą­
teczny. /• giną nagie c widowni, aby się nigle 
pojawić ais dopiero wtedy, gdy magistrat ulitnje s.ę nad 
niedolę masarzy i podniesie ceny bodaj o sto procent.

Z Ameryki przyjechała jakaś tam ełonina i smalec, 
ale łatwiej zaopatrzyć się w  ta rr ty unły w  b*ndla 
pLiskarskim, nit ligainą drogą. Amerykr Ie naleją  
ocenić wa tość czrm, wiedział o tem zapewne i smalec
1 dlatego nie czekał, t przejdzie dł“gą drogę m ini- 
pnlacyi ui ędowej.

Na tsmac rej domowej polityki, mającej tai ą  iciałą 
łączność z naszym łołądtiem, motnaby pisać I wiele 
i eręsto, a jeat się nedy lak prawdziwie wielkopostnie 
nsnosobionym, jak gdyby się prcecsytało najt:łośniejsie 
psalłny pokutuc lnb ruzmy£’anin. Niestety, choć się post 
wielki jnt keńcc,y Wojna jakoś skończyć się nie thce, 
wobec czego niercz jeszczr przyjdzie wrócić do tego 
tem itr, który jest poprosln nieuvycu( rpany.
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f  O trp m  Zjazd Sokilst^a w M o le .
Pod patronatem wierniej rocznicy Kościuszkow­

skiej odbył się w  Kraków  e 2 3  marca pieiw szy po 
woinie sejmik Sokolstwa Okr^ga 1. Udział w  nim 
wzięło 5 5  delegatów z 27  gn.azd oraz delegaci 
Okręgu II., przybyli do K rakow a w  rocznicę Ko­
ściuszkowskiej nrzysięgi.

Przewodniczący fciazdu. prezes krokow< Mego 
Sokoła. Tnrski po powitania gcści na tym  pierw ­
szym po wojnie i pierwszym  w  wolnej jnż Polsce 
„Scjmikn Sukoistwa" gorącemi słowy uczcił pamięć 
poległych w  bojach żołnierzy-scktłów, którzy pod 
Rokitną, na Pińskich błot .ch, w  brygadzie karpac­
kiej i teraz pod macami Lw owa w alczyli za Polskę, 
a więc za .Ó9ę na sztandarze sokolim wypisaną.

Po wysłania telegram ów do Naczelnika państwa 
i do pruzydcnta Paderewskiego z wyrażeniem bołdn 
i wiernej służby Sokolstw a dla majestatu Rzeczy­
pospolitej, rozpoczęto obrady nad zaćun ami i colsin 
Sokolstw a w  najbliższej dobie dziejowej. Na pod­
staw  - szczegółowego referatu , wygłoszonego przez 
wiceprcz sa K ibaiskiego, zebrani -owzięii szereg 
och wał m anowicie, postanowiono d jż y ć d o  jak naj­
rychlejszego zjednoczenia orgcuizaoyi sokolej i utwo­
rzenia ze wzzysckicn trzech byłych aboróv Z wiązka 
S .k o l .twa polskiego z siedzibą w  W arszawie.

S ;  wieiu-ono, ue naczelnem 33 daniem „Sokoła" 
n przyszłość jest ji k  najszerzej pojęta sprawa w y- 
chcwania fizycznego ze szczególnem nr. oględnie 
mem w ycŁiw «nia fizycznego młodzieży.

„Sokói" stojąc na stanowiska narodowym będzie 
nadto sia le  współdziałać w  budowie państwowości 
polskiej, oraz przyczyniać się do zatarciu różnic 
dziolmcowych.

W  toku obrad, które przeciągnęły się także i po 
połndnin, omawiano sprawę restytucyi gniazd, od­
szkodowania za zniszczenia budynków i przyrządów, 
następnie sprawę finansów Sokoła w  byłycn Legio­
nach i tworzącej się armii polski j, o r z  uczca e 
pamięci poległych przez zebranie w  pierwszym  rzę­
dzie potrzebnej statystyki. W kcńcu odbyły się w y­
bory do W ydziału Okręgu.

W yb rar zosta li: prezesem Turski W . z K ra­
ków ą, I wiceprezesem Zajączkowski W . z Oświę­
cimia, dale' Michalski S t., Christ G , Dr. Rowiński 
St., D r Ostrowski K . i Kubalski E. z Krakowa, 
W odzinorPk W  z Podgórza, M'chnik J . z Bochni, 
Gołąmb M z W adowic, Boryczko J . z Myślenic, 
Dr Do rzyński z Trzebini. K»nze z K i l  w ary i i Dr 
Gałicz z Cieszyna.

Mn rozległą skalę pedniesipny przez F ran c ję , 
Stawał się ccraz głośsiojszym w e Włoszech.

P ierw szy pułk polski w  siie 4 0 0 0  ludzi jeczcze 
w  grudniu nbiegiegc roku śtał g e to r y  do wyroi r- 
8zu przez Santa M iria Capua Y ittore. Inne formują 
się w  okojicy Mcdyol nu i Torynu. Przeszło 30  ty ­
sięcy ochotników, którzy uczestniczyli w  ostatnich

knjących go władz bo'szPwickich, dostał -się do 
Polski po sześciu tygodniach

W  czasie powrotu, w  Ufie, przez fetirą mu 
droga wypadła, a gdzie przebywał w  niewoli przez 
dwa latu z górą, pozc. ny i ar« aztowany, dzięki 
tylko szczęśliwemu zbiegowi okoliczności i spry­
tow i uszedł cało.

rvr~

U/aeiTStoiei Kaieliwkawskla w t r i  i  : Obchód aro zysty w Nowym Sącze.

walkach, tuż przed rozwaleniem się w  g r-a y  Austry: 
skoncentrowano w  B ssc . P ierw rzy pułk zdąza już  
do Polski, wsiędzic na statki w  i d n y n  z portów  
francuskich, by ju lyu ąć w  kierunku Gdańska, na 
stępne pułki udadzą się do Polski, masz - i ąc 
prawdopodobnie przez A u stryę. Pomoc rządu wło­
skiego w  zorganizowaniu ego wojska zn jenje żywe  
uznanie misyi Komitetu Narodowego PoLk.ego i J  
legacyi wojskowej polskiej, która w y^azJa rządowi 
włoskiemu publiczne podziękowanie.

Wojsko polskie we Włonzjch.
Zrazu głucha i niepokziaa wieść o tw orzjniu  

pierwszych kadrów legionowych we W łoszech 
y  m.urę czasu poczęła rozbrzmiewać po całTm kraju. 
Mniejsza o dyskusyę poutyczrą szeroko kolporto­
waną wszędzie, o idei legionów, jej politycznem  
przeznaczeniu To było w  craiu. Zigranica o tem 
nie cnciała wiedzieć, bo to bolało tych, którzy po 
polsku czuli. Fakt pozostał i  rtem. Arm ię tworzono, 
polską ar_«ę W  enwi oowstania Polski ju ż na 
prawdę j ko uar.oistnfej jednostki politycznej ruch 
ten począł rozw ijać się szybkim kfokiem.

Chorąży Robakiewicz pochodzi z O alicyi; służył 
w  L górne wschjdn.m ; a następnie w zięty do au- 
stryackiego wojska, dostał się do niewoli rosyjskiej, 
ranny W r. 1 9 i6 .

W czerwca ubiegłego ro tu wsfcp ił do tw orzą­
cego się w Rosyi wojska polskiego K ilka miasięcy 
byt na froncie przeciw bolszewikom, dowodząc przez 
pięć tygodni zorganizowanym prz< z siebie oddzia­
łem baszkinko tatarskim w sile 3 0 0  'roni.

Żołnierz-b li hat ar.
W  tych dniach przybył do W arszaw y pierwszy  

kuryer w ojsk polskich na Syb eiy i, chorąży Feliks 
R otk iew icz . Łatwo sob e wyobrazić ogrom tru ­
dności, jakie ma siał pokonywać w  czasie przedzie­
r a n i  się przez bnlszeif.cki lro n t na Syberyi, co 
dossonale Ilustru je fakt, że ośm iowiorstwową przi 
strzeń, dzieląca jeden front od drug ego, przechodził 
od wczesnego ranka do póżcago wieczora, przedzie­
rając się przez gęs';o podszyty las, brocząc w  śniegu 
w yżej pasa, a często zap&daj^c się całkowicie, Po 
uciążliwej podróży wśród 25  stepniowegd mrozu, 
częścią w  ciężarowych pociągach, częścią pieszo, 
obchodząc większe miasta w  celu uniknięcia poszu-

ffi lUBC] l| ;i i. y , A. I lla k la ia : Pogrsifi A. Milskiega ■ podsbi ;ną zmarłego. (Fot M, llttnz’

Inlctcri-behatoE ; ChorąJy re lik t R ohak^ icz w stroju 
sybirsklm i po przenmndnrimamu się w Warszawie.

Tragiczny zgon ś. p. A. Milskiega.
F, z£d kilku dniami zginął we Lwowie od po­

cisku Ukraińskiego prtzes T ow arzystw  dziennika­
rzy  polskich r jd «k tc r A . Milski, Śmierć nastąpiła 
w  następujących okolicznościach N podwórze domu, 
w  k tó g r .  mieszkał, pudł granat i e k sp lo d u j? .
S . p. M lsv  w ysz >dł, aby zobaczyć rozmiary i .  
wyrządzonych wybuchem. W  tei chwili padł drugi
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granat i utbrsył ś. p. Milskiego w  głowę, otwiera­
jąc czaszkę S  p. Milslii zn art w  półtorej godziny 
późnej me odzy k&wszy przytomności.

S  p. Aleksander Milszi należał do najpopnkr- 
nifliszych postaci stolicy kraju, a ruchliwa działal­
ność jign  w  młodycn la ach, jafco praco w uua na 
polu dziennikarstwa, w  późniejszych j-ko współ 
wydawcy i redaktor v „D ienoika Poisk go“ , ór»z 
poonlarn°go „ S n ig a s i1*, za. isała go w  szeregn naj 
rncKliwszyr.h postaci w  dziennikarskim świecie 
L w j ra. J«ko dziecko stoi cy, zawód dziennikarski 
rozpoczął jeszcze na ławie m rw eisyteckiej w  rokn 
18 85 , jrko współpracownik „Dziennika P.lskiegc"  
P r cę jego, jako dziennikarza, cecnowrła niezwykła 
ru h wo. ć i sum enn< Só. Po kilkunastu latach yracy  
jął si^ zajęć wydiwm czycn. nabywszy wspólni^ 
z ś p. Ostaszewskim Barańskim własność , Dzien­
nika Poismego". Równocześnie memal rozpoczął 
rzntką dp-.ałalnoAć. joko jeden z założycieli i or&a 
nizatorów Towfrrzy.^wa d ^ e rrfta rz y  polskich —  
W  uznaniu swoj niezmordowanej i cfiarnuj pracy 
doczekał Się po ustąpieniu w  tuku zaszłym reda­
ktora A dana Erechowi-ckiego, godności prezesa 
Towarzystwa dziennikarzy po.sbich.

Jutro rano!
Wykładnikiem stosunku f bywatela do rarodn  

jest jego pocznwanie się do obo nąrku  współdzia­
łania w szyst demu, co dobro i szczęście ma na celn.

Dobro i szczęście narodu ma na celn rząd na­
rodowy, powołany do tego, aby t* o rzy ł, budował 
i umacniał życie moralne i ra te rya ln e  n&rodn. On 
jest t  go życ<a sternikiem i ktżdy ,b w atel, który  
go darsy zaufaniem, winian mn posłuch, powolność 
i poparcie.

Na zrwołanie rządu stawać n rs im y  do apelu 
wszyscy nie w  imię ofiary i poświęcenia, ala y  mię 
prostego obowiązku.

Eto na zawołanie taHe nie odpowiada, ten obo- 
wią ku swego nie spętana i tem grzeszy prztciw  
Ojczyźnie, bo jest w  niej, j ° t  cndzoziomiec, który  
nwrźa, iż nie jego dotyczą tro sri i kłopoty kraju, 
w którym miaszka.

Cóż jest dzisiaj naszym najpierwszym obu- 
wiąs kiem ?

Zgodna, powszechna, nie znająca wyłączeń, od­
powiedź na wezwanie rządu, k tóry zwrócił się ao

wszystkich obywateli polskich o poparcie pierwszej 
Polskiej Pożyczki Państwowej.

Czy wszyscy już odpowi dzieli?
Nn. Jest jeszcze wśród nas wiola tancn, którzy  

tego najpieiwszego obowiązku swojego nie epełmli.
Jedni czynią co przez opieszałość, przez odkła­

danie z dnia na dzień jnż powziętego zam -u. Inni 
pi--eiz v' iryg ,dną obojętność, lnb przez mniemanie, 
że n ń  do nich się odwoływano, bo są bogatsi i za- 
możn ejsi od nich

I jedni i drndzy powinni zroznmioć, że ich su 
mienie ytiskie obciążone jeet w  tej chwili winą, że 
ciężą" tej w iny p rw i.n i zrzucić z siebie jakrajprę- 
dzej. Uczyn;ć to łrewo Zapisy na Pożyczkę przyj­
mowane są w  każdym Baum  i  trzeba ty lko  jodnego 
aktu, woli, rby przed samym sobą i przed współ­
obywatelami oczyścić się z zarzutów obojętności 
na s p ra v y  Ojczyzny.

Mniszcie sobie w  notatnika: jutro, o godzinie 
1 0  rano, w banku —  i spełnijcie s v  ój obowiązek.

SnMwy DObly o M  Dttiw.

Do P. T. Czytelników.
A by uniknąć reklamacyi i niepotrzebnej pi­

saniny, zwracamy uwagę P. T. Czytelników, 
nadsyłających rozwiązania zagadek, żu prawo 
ubiegania się o wzięcie udziału w losowaniu 
nagród mają tylko ci, k tórzy :

1) W  swoim czasie nadeślą trafne rozwią­
zanie wczysekich zagadek, zamieszczonych w od­
nośnym numerze naszego pisma, oraz

2} sp. prenumeratorami riowośoi lllustrowanych  
wprost w Centralnej Adm inistracyi, Kraków XV. 
ul. Kazim ierza W ielkiego 95, lub też dołączą do 
rozwiązania tytułową stronicę odnośnego nu­
meru.

Rozwiązania należy nadsyłać w  należycie 
opłaconych listach pod adresem Redakcyi No­
wości lllustrowanych (Dział zagadkowy), naj­
dalej w ciągu tygodnia, następującego po ukaja­
niu się numeru.

Przy rozdziale nanród rozstrzyga losowanie. 
** *

P. T. Przyjaciół naszego pisma upraszamy 
c  zasilanie naszego działu zagadek swemi cen- 
liemi pracami, za które jednak honoraryum 
autorskiego nie płac my.

L ^ iiils iiiiSE iM IE S lM E H M SiŚT E lŚ^H giS liil1!

ftozwiązanie z^gado* z liru 13.
Łamigłówka literacka.

Mróz
Anhelli.
Tddcusz Bezimienny
Em isaryusz
jelita .
Krzywda.
Ogi?ń.
Jamiot.
Awantury arabskie.
Clewinny.

Zadanie do przestawienia.
]ak Kuba B o ju , tak B óg Kubie.

Logogryf.
E

r y ś
P e d a \
f \ z y k

k a P i i a n
i n k a u s 1

m e d y t a c y e
1 e r m 0 m e i r

0  d r z y w 0 1 s k
S 1 a n i s t a w
n 0 s a c i z n a

K a s z m i r
0 k u 1 a r y

t r u s t
P e d e 1

E w
g i 1 

k.

Okienko.
M u r a t  
u y u
r y g o r  
a o  >
1 u r y n

Zadanie do prze 1 i  nonla.
Na poch yle  drzew o kozy  skacza-

Ellety 'Izytowa-: Sztygar. A sesor. Biograf. Attache.
Aeronauta.

Trałne rozwiązania nideeVa}i: K ow alski, Kraków, S. 
Mehl, R zeszów , M. Zaw adzks, T m ów , H Bar.ke, Kraków, 
S. Olech, Przemyśl, ]. G łow acki, W ad ow ice , W. Zakrzewska, 
Zasopane, ]. Biliński, Kraków, K. Kosiński, 3zeszó> ■ w\ 
B orkow ski Brzesko, <. G ross, Kraków, J. Kubicki, N wy 
Sącz, M. N gibińska K- ’ ków , M. Feiner, Kraków, Z. W al- 
k ow sk f Jaros! w, K. Som m er. R zeszów , S. Kalczyński, 
JoiJanov P. N ow akow ski, Lublin, W. Zapala, Kraków, 
M. G óiska. B ochnia, 1 W iktor, R zeczyc: H. Dudek, Jasi.-, 
K. Raczyński, Kraków, W . Otadziński Zakopane, \. W il­
czek, Poronin, w . Krawczyński, Zakopane, ]. Jiberall, 
C zyżyny, H. M oiaw iecki, R zeszów , Z. Hc ow iiz, Tarnów, 
G. Dankiewiez, W eliczka. S. Zabaw ski, Kraków, |. N o­
w icki, Przem yśl, .. Hlmm elblau, Kraków, B. Kurz, O św ię­
cim , ]. Marzec, R zeszów , IV. P ofocka, Kraków.

N agrodę przez losow an ie  otrzym ała p. W. Zakrzówek , 
okopane.

Zagadki do nagrody.
Okienao.

U lożyl Si. K. Jordanów.
Z podanych  liter u łożyć irzy w yrazy rćw n obrzące 

w  kierunku p ionow ym  i poziom ym .
a a a a a 
a d e 
e j k k k 
1 1  o 
o o  o  r r 

Znaczenie wyrazów: 1. Imię m ęskie. 2. G łów ny obecn ie  
bolszew ik . 3. S łużący

Logogryf.
U lożyl Franek ,z pod  Obrazu".

Kwadraty i kreski zastąDlć lilerami, ab } pow stały  w y­
razy o  podenem  znaczeniu. Rząd środk ow y czytany góry  
na dót, poda rozwiązanie.

a
— a —
_  a -  -  

_  _  a  — —

a
o
a
o
a
a

a
a
a
a
a

Znaczenie wyrazów: 1. Spółg łoska. 2. Okres czasu . 
3. R odzcj poezyi. 4. Sprzęt d om ow y 5. Rzeka w  N iem ­
cze i. 6. Spoig jska. 7. Przetwór z mleka. 8. Kraj w  Afryce. 
9. Zdrobniał? inne m ęskie. 10. Zwierzę drapieżne. 11. Sa 
m o^loska. i2. Rzeka na Slasku. 13. Zwiedzę dom ow e. 
14. Ztoiy pieniądz. 15. Rzeka w  połudn iow ej Rosyi. 16. S p ół­
głoska, 17. d le jsc gd?ie się naprawia okręty. 38. Miasto 
na Litwie. 19 Broń parna.

Za dobre rozw iązanie w szystkich  pow yższych  zagadek 
przeznacza Redakcya Jako nagrodę trzy kilo białej mąki 
amerykańskiej.

R ZĄD  i W O JS K O
tygodnik polityczny wychodzi w W arszawie. 

Redakcya I Administracya: Szpitalna 12.

K U R s A  P R A W N I C Z E
T f T C t “  K R A K Ó W  TfTQ> •

t  w U O  R y n e k  g łó w n y  L . 2 2 . ) > J U O
S z y b k ie  p rz y g o to w a n ie  p rz e z  fa c h o w e  s iły  a)  do e g z a m in ó w  
i ry g o r o z ó w  p ra w n ic z y c h  U n iw .  k r a k o w s k ie g o  i  lw o w s k ie g o  b) e g z a m in ó w  a d w o k a c k ic h , s ę d z io w s k ic h  i n o ta ry a ln y c h .

S y s te m  d la  ,w o js k o w y c h  i u r z ę d n ik ó w  za s tę p u je  w  z u -  
pisemny P a ln o ś c i p r z y g o to w a n ie  in d y w id u a ln e , b e z  p o -  
F  J  t rz e b y  o p u s z c z a n ia  m ie js c a  p o b y tu .

Lekcye zbiorowe 1 Indywidualne. 
Wypoiyeianle skryptów, skrutow 1 ustaw. 

Inlormacye 1 prospekta na żądanie. 
Przygotowanie odpowiednio do zmian poliycznych.

„ S w ó j  d o  s w e g o ! “  
Noimg! ś w ia t o w y .
P rz e s z ło  m il io n  w  u -  

ż y c iu l  
,,Lumax“  p ra k ty c z n y  
p r z y r z ą d  d la  k a ż d e g o  
do  z e s z y w a n ia  p a s ó w  
p ła c h t  do  w o z ó w ,  o -  
b u w ia ,  ż a g l i ,  w o r k ó w  
itp . W a ż n e  d la  ż o łn ie ­
r z y . D la  s p rz e d a ją ­
c y c h  r a b a i .  C e n a k o m -  
p le ln e g o  s z y d ła  z  4  
r o z m a ite m i i g ł a m i ,  
z w o je m  n ic i k o r .  7‘~~ 
N a  p o rto  95  h a le r z y .  
P o ls k i  s p o s ó b  u ż y ­
c ia .  P e łn a  g w a r a n -  

c y a !  W > s y la  fa b r .

Dom h a n d lo w y

M. PIEROŻEK, KraTów,
Karmelicka 9/z.

P rav  dziw ę I> Iko z w ybitą  naszą 
firm ą na rączce 1

Poirzebny

uczeń
doa *

do drukarni 
i kliszami

Nowości 
lllustrownnych.

Kino Wanda
Co trzeci dzień nowy program.

p rzy  u licy  

św . G e r t r u d y  

L. 5.

Drukarnia D. C. Friedleina
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tei. 479
zaopatrzona jest w  wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. W ykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta­

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

Wfofetcial. i wydawcy: Spadkobiercy St Lipińikicg. Oópow rcilakter M MpiAika. u liau  wtamego Muuadc, Drnkarii* D E Friedleina w Krakowi, pod lartąd.m  VavU Malajakiega


